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» posób odnoszenia sią dożostych dzieci |

do starych rodżiców bywał i bywa JERZY BOBER
tematem niejednego utworu  literac-ań lub scenariuszy filmowych orazte-lewizyjnych. Ba, temat to niemal od-

wieczny: począwszy od bajek i PORwieści, na teatrze skończywszy.
Można mówić o konflikcie pokoleń, albo uni--m

kać tego rodzaju rozmów, dysput i polemik.
Można te sprawy bagatelizować -— udając, że
nie istnieją, lub istnieją w formach nie zagra-
żających normom społecznego współżycia. 1
na też demonizować zjawiska jąodc) |

jąc je za przejaw  społeczneg
'

braku kultury czy Aiezdotnnści do kszt ai
tzw. uczuć wyższych. A wreszcie włarblem w sferze EE zwyrodnienia morah

g:z włączeniem w *.on. e |

ECKcy życia, kże przokresie dzieciństwa, młodości im dojrz
| go—w etap starzenia się. Nię rawsze etap.

_ godny, (yta bywają i takie. Na szczęście
odosobnion |

*STAROŚĆ ma więc swoje jasne i elenne stro-
ny. Zależne od samych starców — co lu i
niezależne — co też ludzkie, acz Wh mite. >
Czy zatem można ludzi wychowywać Akinaciski lub dyskretną edukację społeczną,
każdy młody — jeśli już nie stać go na wy-
obrażenie sobie własnego losu w sędziwym wie-
ku — przynajmniej drogą podsunięcia mu ilu-
stracji artystycznej, poprzez książkę, kino, teatr

"1 telewizję — zdobywał świadomość tych spraw?
Łatwiej przecież zobaczyć i usłyszeć czyjś
niepokój, bezduszność albo wręcz złośliwe inten -
cje, zobrazowane oraz wpadające w ucho z -
zewnątrz — aniżeli dostrzec to w sobie, we włas-

h AR0L=ozpay dramat —

j rzony w godna artystyczne — a rc
| | ym błysku1refleksksji.

młodym — aby z egoizmu i wygody nie

"je dęgi ukazawszy! * 08-

żeby nie|" za późno, warto je w teatrze przy-
bliżać kolejnym pokoleniom odbiorców. Starym
—aby umieli się starzeć bez zatruwania życia
swym dzieciom, nawet gdy uważają, że żasłu-
żyli na wdzięczność także i za swe przyw ary;

>
ej =

wiali „trudnej” starości rodzicom i chcieli się
ich pozbyć za wszelką cenę. Również za cenę Mi-
łości czy szacunku, których zapewne spodzie-
wają się po własnych dzieciach. Koło się zamy-
ka, bo jest to rzeczywiście koło, jakim prawa

i ciecie obejmują niby obręczą ka 14:ego
"z NAL..

i bór trafn;
ności miejskiej (i nie tył

' tak dawno w bardzo

'd | a Teatr Sawaw.(E. Morris i| Hucie. wystavwii ako pierwszą pozycję
nu. Myślę, że to wy-

Za naterenie tak złóżo-
nia się nowej  społecz-

9) z ludzi żyjących nie
jecyficznym klimacie,

y — zwła
w sensie two!waw

tradycjach oraz obyczajow
sto dawali się we. znakiitem brali odwet na star
cie, nagłe — z cywilizacją,
lejami socjalnymi, jake
kojnej Starości. e"nak niespokojna i tragięzna
tam wbrew woli. Nawet,

młodym, a młodzi po-
,„ To również zetknię-
"dobrobytem, przywi-

hoćby z Domami Spo-
która może być jed-dla odsyłanych

jeśli — obok nie-
 znośnych, wydawałoby ię różnie waśniących
pokolenia — kryją się za tym nie całkiem złe
kntoteja: NO"SRWACENNNE (ac oo

c ci, gdzie starzy czę-

tów I zadrażnień a przymusowym współdanow
nikarmi. żJAK WIDAC, problem niebłahy. W ore
społecznej i moralnej. Problem ogólnoludzki —
a dia kształtowania postaw wewnątrz społeczeń-
stwa socjalistycznego może jeszcze ' istotniejszy,

bo wymagający nie tylko jednostkowych prze-
mian w psychice, ale również budzenia świado-
mości zbiorowej. Oddziaływania grupowego na
losy indywidualne.

Nie pierwszy raz sztuka Morrisa wchodzi na
sceny polskie. W. Krakowie wystawił ją przed.
laty Teatr Rozmaitości, a wkrótce potem trafi-

"ła do milionów:odbiorców za pośrednictwem re-prezentacyjnego Teatru Telewizji. Drewniany
talerz nie należy do wybitnych dzieł dramatur-
gii. Wspierasię na solidnym fundamencie me-
lodramatu z naturalistyczną fakturą. Utwór dość ©
zgra napisany, a każda rola za| spore
możliwości jej wygrania aktorskiegi

nie,OO w

ojca, teścia iZ póczalel.b  kiecój |

postawi "swego otoczenia „rodzinnego”. Z wy-Ją tcieńii. wnuczki, która — nauczona bezdusz-
nością, wygodnictwem fi obojętnym stosunkiem.
dó dziadka ze strony rodziców — przygotuje im
los identyczny, którego symbolem jest drewnia-nytalerz pariasa rodziny...

TEATR, który po tak skiosiElh wido-
wisku telewizyjnym, chce z ambicjami artysty-
cznymi zrealizować ten melodramat na własnej
scenie, musi mieć co najmniej możliwości obsa-
dzenia głównej roli Ojca. To warunek podstawo-
wy. Również role obu synówi synowej wyma-
gają od wykonawców czegoś więcej, niż prze-
ciętność warsżtatu dramatycznego. Jeśli jednak

, Tyle, że
dopiero osobowości wykonawców mogą wypeł- »

ogół schematyczne konturyKoręć
Brda znych. ASAŁ „AUG ,l TV dlategobudziwół

A

zespół aktorski prezentuje tylko sdiwacjć
wówczas trzeba poszukiwać innych rozwiązań

' tego moralitetu na scenie: w sferze insceniza-
cyjnej.

Teatr Ludowy — ani nie wybrał natokóżąśii»
wiej obsady Drewnianego talerza, ani nie ujaw-
nił ciekawej koncepcji reżyserskiej w insceniza=
cji Andrzeja Kozaka. Spektakl dłużył się i roz-
wadniał swój nurt dramatyczny. Postacie sztuki
plątały się po scenie — do tego dwupoziomowej
-— Od przypadku do przypadku, a ich motywa-
cje działania nie wynikały z wewnętrznych po-
aj2 ipogłębienia psychologicznego, lecz były

'Z przedstawienia wyparowały autentycz-
i

nafubióżycia. Dominowała sztuczność. A niekie-
, wręcz braki warsztatowe wykonaw-

ów, Co.'najdobitniej odbiło się na roli synowej
eresa Kałuda). W efekcie, postać tej histery-
nej

i

pustej, lecz nieszczęśliwej, po swojemu
czt3 kobiety — uległa spłaszczeniu i ska-

katurowaniu. Wbrew sensowi sztuki. Nie
bieg. tyki

i,usiłujący przedstawiać: maską,
żami, pokaszliwaniem to, czego nie było w

nim samym — czyli dramatu starości. Została je-
yniePagccie, dgA również wiedziała aoso ową” —jak za-

: st: Aaye DS
tepetowska, jako operetkowe wydanie amery-
zańskiej „teenager”. Bez wyrazu zagrał naj-

starszego Syna, Ańtoni Jurasż. Tylko Aleksan-
der Bednarz, jako młodszy syn, sprawdził się w

| kobsłukaneco i niezdecydowanego człowieka.
"Także w sposób bezpretensjonalny  zaprezento-ł dwuznacznego sublokatora — Roman Ma-
rzec. Ponadto wystąpili: Krystyna Rutkowska,
Wiesław Tomaszewski i Jerzy A. Braszka.

Autorem dekoracji zbyt dosłownych w sce-
hicznymm weryżmie (nawet, gdyby je traktować
jako cukierkowy kontrast do brutalnej rzeczy-
wistości dramatu) był Jerzy Groszang. Kostiumy

_ projektowała A. Kamecka, zaś opracowanie mu-
zyczne -—— M  Podkanówicz.

W SUMIE: potrzebny społecznie oraz frapują-
cy moralnie temat nie znalazł właściwego od-
bicła w realizacji scenicznej. Szkoda.

1 wcie niu» Miko
| fm R

od maa rówieśniezki. ukazała. j Nina

ęściej zewnętrzną demonstracją tez — ety- '

nął, niestety, roli Ojca — Antoni Rychar-
"gestami,
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